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Polskie apostolstwo morza
p o w s t a ł e ,  w  G d y n i

G D Y N IA . 5. 5 W  dniu 22 ub. 
to. udała się do ks. biskupa m or­
skiego dr. Okoniewskiego delega­
t a  now opow sta jącego w  Polsce 
5 towarzyszenia K a to ’ ickiego apo­
stolstwa m orskiego w  Gdyni, ma­
jącego na celu opiekę duszpa­
sterską nad m arynarzam i i ryba­
kami katolikam i. Podobne stowa­
rzyszenia is tn ie ją  zagranicą pod 
nazwą „Aposto la tus M aris“ .

Jak w iadom o, organ izac ja  ta 
istn ieje dz,ś n iem al we w szyst­
kich państwach, które posiadają 
borty. Opiekę duszpasterską 
sprawują w portach tak zwani 
kapelani portow i, a na statkach 
kapelani okrętow i. W  pracy ma­
ją  im  być pomocne katolick ie or- 
g a r m c je  oraz osoby św ieckie ze 
Wszystkich s fe r  społeczeństwa.

Ks. biskup dr. Okoniewski, któ­
remu podlega całe duszpaster­
stwo morskie, zaa jąc  sobie spra­
wę z  doniosłości tego zagadnie­
nia, ustanow ił na każdym statku 
pasażerskim  osobnych kapelanów 
okrętowych, a w  porcie kapelana 
portowego Kapeianam . okręto­
wym i ks. biskup zam ianownł: na 
M/S Piłsudskim  ks. F r. B ie lick ie­
go. na M/S Batory ks. Chodziń- 
skiego, nb M S Pułaski ks J. No-

w ickietro; kapelanem w  porcie ke 
A . P iórkow skiego. W  skład dele­
gacji, o której na w stęp ie wspo­
mnieliśmy, w rh odziii: ks. A.
P iórkow sk i oraz pp. Konkel
Edward i P ienschke Paweł, m a­
ry narze - Kaszubi, p ierw si człon­
kow ie „Aposto la tus M aris "

Ks. biskup p rzy ją ł delegację 
bardzo serdecznie, in teresując
się dz.alalnością organ izacji

„A oosto la tu s M aris“  w  innych 
krajach oraz dopytując się o 
szczegóły pełnego trudów  życia  
naszych m arynarzy i rybaków i 
udzielił im  błogosław ieństwa. De­
legaci p rzy jęc i \ byli rów nież 
przez ks. biskupa Dominika, któ­
ry  będąc sam Kaszubpm, nie­
m niej in teresow ał się m ająeem  
powstać w  Gdyni Apostolstwem  
Morskiem.

Przegląd prasy
N A S Z E  Z A U F A N IE

„K u rje r  C zerw ony" w  artykule 
p. t. „Obcym  dotrzym ać kroku 1“  
przedstaw ia smutny stan naszego 
zau fan ia w e wszystk ich  nieomal 
polach. Pism o przypom ina, że w  
1929 roku Polska m iała 29 tys. 
samochodów, wobec blisko i  mi- 
1 jonów, wypadających  na lesztę  
Europy. Od tego czaru ilość aut 
w Europie w zrosła  o 62 proc., u 
nas zaś spadła o 1£ proc.

„Nie dotrzymaliśmy więc kroku ob­
cym w  tak ważnej dziedzinie.

Nie lepiej jest na innych polach.
Mussolini zakłada już czwarte mia­

sto na oszuszonyoh błjtach. U nas--- 
sprawa meljoracil Polesia no :ostaie 
"a martwym nunkcie, pomimo, że wy­
daliśmy już kilkanaście miljonów na 
studje badawcze.

W  tychże kryzysowych czasach 
Niemcy tworzą GW-tysiętzną irmję, 
budują tysiące samolotów, mibory 
samochodów, wyposażają się obij­
cie w najnowszy sprzęt wojenny.

Co to jest i ku czemu zmierza
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N a  Z a m k u
P . Prezydent R. P . p rzy ją ł p. 

p rem jera Zyndram  Kościalkow 
skiego, oraz; p m in istra Spraw 
Zagranicznych Józefa  Becka.

•

Pr.g dar dla wolska
50.000 g ran a tó w  ręcznych

Z okazji 15-lecia w ytw órn i 
„P rzem ysł M eta low y „G ran a t" w  
K ielcach, delegacja  zarządu te j­
że w ytw órn i zgłosiła  się w  dn. 4 
b m. do drugiego w icem in istra  
spr. wojsk, i sze fa  adm in istracji 
arm ii gen. dr. Skludkowskiefo, 
o fia row u jąc  na potrzeby arm ji 
50 tys sztuk granatów  piechoty

Wybory prezydenta
m. Lw ó w ? , 14 b. m.

LW Ó W , 5, 5. W ybór prezyden­
ta m Lw ow a, który m iał się od­
być 27 kw ietn ia  i w  związku z 
atm osferą, jaka panowała jo  
krwawych zajściach ulicznych, 
został odroczony i nastąpi w 
dniu 14 b. m.

Na odcinku życia  m łodego po­
kolenia polskiego dokonywują sie 
dalsze przepobrażenia. Przpd“- 
wszystkiem  zanik grup „m łodzie­
żowy ch " o tendencjach prorządo-^ 
wych jest zupełny. Rozdzia ł m ię­
dzy grupą „w olności, marksizmu 
i dem okracji'', a młodym obozem 
narodowym staje się coraz w y­
raźn iejszy. Dwa szerokie, proste, 
fron ty  stają o tw arcie  p rzeciw  so­
bie, sposobiąc się do zaprawy. 
W yrazem  tego stanu rzeczy są 
próby konsolidacji po stronie, le- 
W icy, dążenie n ietylko do zb liże­
nia ideowego, a le i taktycznego.

B LO K  M ŁO D Y C H

1-go maja b. r. dala znać o so­
bie „M łoda lew ica  polska" blok 
młodych m arksistów, oparty i 
stworzony na zasadzie poi ozum.e- 
nia W ydzia łu  młodych przy PPS, 
Związku Polsk ie j M łodzieży De- 
m okralycznej i Leg jonów  M ło­
dych. Poszczególne o rgan izacje  
zachowują swoją odrębność i

swoje dotychczasowe form y dzia­
łania, sprowadzając porozum ienie 
do współpracy ideowej, kontaktu 
organ izacy jnego i wspólnego 
(n iek iedy ) w ystępowania naze- 
wnątrz. Powstan ie porozumienia 
jes t n iew ątp liw ym  sukcesem P PS  
trzeba jednak stanowczo dodać, 
że sukces ten ma raczej charak­
ter symboliczny, a zw iązek ów  po­
wstał nie z potrzeby koordyno­
wania ekspansji, lecz1 dla celów 
defensywnych.

KO N IE C ZN O ŚĆ  D E F E N S Y W Y

N iew ą tp liw ie  w chw ili obecnej 
następuje duża polityczna akty­
w izac ja  społeczeństwa, co daje się 
rów nież zauważyć, jeże li chodzi o 
młodych. K ad ry  organ izacyjne 
grup politycznych  ostatnia, zw ła­
szcza- na tym terenie, wykazuja 
duży przyrost. D otyczy to tak u- 
grupowań narodowych, jak  m ar­
ksistowskich. A le  przyrost w  sze­
regach narodowych i komuni 
stycznych jes t najżywszy, w so­

c ja listycznych  um iarkowany K o­
n ieczność defensyw y zarówno 
p rzeciw  ruchow i narodowemu, jak 
i komunistycznemu, obu coraz 
bardziej prężnym  i ofensywnym  
nakazywał m ooilizaeję  wszystkich 
sił socja listycznych  dia utrzym a­
nia lub pow iększenia etanu po 
siadania Tu tkw i istotna p rzy­
czyna powstania „M łodej lew ;cy 
po lsk ie j", przyczyna, którą stara­
no się um iejętn ie zamaskować.

Z A W IE S Z E N IE  B R O N I —  PO- 
J E D N A N IE

Zaw ieszen ie broni m iędzy PPS, 
a ZPU D . i Legjonem  M łodych do­
konało się wskutek dużych prze­
mian w  dwu ostatnich organ iza­
cjach. Pam iętam y trw a jące  donie- 
dawna drużyny PPS-u  z radyka­
lizmu. Leg jon  M łodych, oraz w za­
jem ne walk i m iędzy dzisiejszem i 
sojusznikami. T o  wszystko usta­
ło, gdy w  ZPU D . nastapił rozłam, 
zakończony trium fem  lew icy  i d o ­
browolną e lim inacją  „elem entów

P ® i a c y  a n s e i r y l s a r e s s y
c h c ą  b y ć  zc|Ddnil E k a r n i

N O W Y  JO RK, 5. 5. Dn 4 b. m. 
rozpoczął swe obrady zjazd  mię- 
tzyo rgan iza cy jn y  przy  udziale 
kilkudziesięciu  delegatów  praw ie 
wszystkich o rga n iza c jj Polaków  
umerj kańskich P rzew odn iczący 
cenzor Św ietlik  w yg łos ił dłuższe 
przem ówienie, w  którem. szeroko 
om ów ił c e k  zjazdu i seharakle- 
tyzow ał stosunek P o lon ji amery-

CząłeinU-j piszą..

• t e ś c i e
ruchu budowlanego w  W arszaw ie?

Jeden z naszyeh czyteln ików  
pisze:

AB C  zajm owało się hamulcem 
budowlanym  w  W a rszaw e, jak . 
stanow ią obecnie niepom iernie 
w ysokie opłaty, ściągane przez 
D yrekcję  W odociągów  i K an a li­
zac ji. A le  są jeszcze inne hamul­
ce, odczuwane bodaj dotk liw ie j 
przez tych, k tórzy  u legli namo 
wom * postanow ili zbudować dla 
siebie dach nad głową.

K ażdy z  kandydatów  na dom 
w łasny musi przed przystąpie- 
nmm do budowy w W arszaw ie  od 
być pertrak tacje  z l-ma urzęda­
mi Są to : w ydzia ł regu lac ji m ia­
sta W arszaw y, urząd inspekcyjno- 
budowlanT. K om itet Rozbudów j  i 
w reszcie K om isarja t Rządu. W y ­
dział regu lac ji w ytyka plany no­
wych dzieln ic i musi orzec, czy 
nowy dom beazie budowany nu 
w łaściw em  m iejscu. Urząd inspek 
cyjno - budowlany zatw ierdza 
plan buaynku, gdyż musi on byc 
bezpieczny pod względem  hon-

Wiosenne ożywienie
w  ha idlu sam cchodow  m

Na rynku samochodowym w 
Polsce nastąpiło te j w iosny oży­
wienie nienotowane od szeregu 
lat. U lg i p oda^ow e, przyznane 
nabywcom samochudów, w płynęły 
na wzm ożony obrót nowymi w o­
zami.

N a jch ętn ie j nabywane są sa­
mochody praktyczne i tanie z 
wyelim inowaniem  kosztownych ty 
pów luksusowych. Nabywcam i sa­
mochodów sa nietylko m ieszkańcy 
W arszaw y, ale i prow incji, przy- 
czem głów ny ich kontyngent re­
krutu je się z dz:d n ic  Zachodnich.

strukcji. K om itet rozbudowy kw a­
lifiku je , czy kandydatow i na w ła ­
ściciela  domu można dać pożycz­
kę z funduszu na „rozbudow ę", 
a Kom isarjat Rządu chce m ieć 
gw arancję, że same roboty będą 
prowadzone w  spo=ób dający bez­
p ieczeństwo życia  rnbutnikom.

Każdy urząd ma coś do pow ie­
dzenia. N ik t nic wątpi, żc speł­
niają one ważne fur.kc j ( . A le  kto 
się z temi urzędami zetknie, ten 
zrozum ie, d laczego ruch budow la­
ny w W arszaw ie  nic zaczyna się 
normalnie, to jes t w marcu lub w 
kwietniu, lecz dopiero rusza na 
dobre w ... sierpniu.

W  ten sposób m arnuje się moc 
czasu i... p ieniędzy, a wszystko 
a ia tDgo, że tr z eb a .. czekać.

Pow .adaja. że w  tej chw ili za­
ła tw ia  się podania na roboty bu­
dowlane na sumę wielu m iljo- 
r.ów zł. Jest to suma olorzym ia 
Hu to bezrubotnych znalazło­
by zatrudnien ie! I le  nowych 
m.eszkań ukoiłoby nieco przysło­
w iow y głód m ieszkaniowy w 
W arszaw ie !

A le  trzeba czekać. N iek tórzy  a- 
m atorzy budownictwa czekają już 
od stycznia, od lutego. Czekają, 
n iec ierp liw ią  się. I  m yślą sobie, 
że Ożywienie gospodarcze w  o- 
gromnym stopniu za leży n ietylko 
od in ic ja tyw y  obywateli, ale rów ­
nież od sprawności działania 
P. T  Panów Urzędników

W arto, aby aię nad tem zagad­
nieniem zastanowiono tam, gdzie 
ożyw ien ie ru< hu gospodarczego 
w P oL ce  szczerze i gorąco brane 
jest pod uwagę.

Stanisław  ko...ski.

kańskiej do Rady O rgan izacy jnej 
Zw iązku Polaków  z Zagranicy, 
podkreślając, że zarówno na sa­
mym zjpździe, jak  i poza nim nie 
powinno być ani zw ycięzców , ani 
zwyciężonych.

P rzem aw ia li następnie p rzy­
byli specja ln ie na zjazd goście : 
genera lny konsul Gawroński, dy­
rek tor G. L en artow icz z W arsza 
w y oraz re fe ren t w yćz. am ery­
kańskiego Św iatow ego Zw. Po la ­
ków Stry jew ski. Skolei prezes 
Zjednoczen ia Po lsk iego  Rzym ­
sko - K ato lick iego  Kan ia  w yg ło ­
sił re fe ra t program ow y p. f. „N a  
sza m łodzież —  nasza p rzy­
szłość".

Obrady popołudniowe rozpoczę 
ly  się re fera tem  prezesa Sokol­
stwa Polsk iego w  Am eryce Sta­
rzyńskiego. N astępn ie zjazd  za­
stanawiał się nad sprawą zo rga ­

nizowania raay m iędzyorgan.- 
zaey jnej oraż statutu rady. Po o- 
zyw ionej dyskusji ucnwalono 
jednogłośn ie pow clać do życ ia  
Polską Radę M iędzyorgan izacy j- 
ną, a statut te j rady zapropono­
wany przez kom itet o rgan izacy j­
ny p rzy jęto  z n iew ielk iem i po­
prawkam i. W reszc ie  dokonano 
wyboru Rady, ao k tóre j w esz li: 
cenzor Św ietlik  jako prezes, p re­
zes Zjedń. Po lsk iego Rzym sko - 
K ato lick iego  Kania i prezeska 
Zw  Polek  p. W ołowska, jako w i­
ceprezesi, red. Przydatek, jako 
sekretarz i p. H inkelm an jako 
skarbnik.

O b iady  zjazdu cechował po­
w ażny nastrój. Dyskusja oduy- 
wała się w  a*m osferze spokoju i 
w  dążeniu do osiągn ięcia  poro­
zum ień.a. Goście z Po lsk i w itan i 
byli bardzo serdecznie.

0 kredyly pod zastaw zboża
zabiegaj rolnicy

Kola ro ln icze zw racają  uwagę, 
iż w latach ubiegłych kredyty 
zaliczkowy i re jestrow y pod za­
staw zboża były zbyt późno u ru ­
chomione. Powodowało to duże 
trudności dla gospodarstw  ro l­
nych.

Celem uniknięcia tych trudno­
ści w  roku bieżącym  sfery ro ln i­

cze zw róc iły  się do czynników 
powołanych o w ydan ie w cześn ie j­
szej decyrz ji w- spraw ie pow yż­
szych kredytów .

Uruchom .enie kredytów  pod za­
staw  zboża najpóźn iej w  drugie j 
połow ic lipca  pozw oli uniknąć 
nadm iernej podaży ziarna w 
pierwszym  okresie po żniwach.

Aresztowani* narotiowcow
jj ztyfizku z żabciami w M t̂tsku Mazowieckim

Żydowski „N asz  P rzeg lą d " do­
nosi :

„D ow iaau jem y się, iż  w  w yn i­
ku dochodzenia policja,, areszto­
wała g łów nych  sprawców  za jść. 
Są to znani działacze „O . N . R .“ : 
Jerzy Choma, Franciszek  Stusun- 
ski, K azim ierz Budek, W ładysław  
Rudnicki, W ładysław  W ygląda ła
i S tan isław  Słodowck

Czterech spośród nich zostało 
kategoryczn ie  rozpoznanych pod­
czas kon fron tacji z poszkodowa­
nymi.

Ponadto po lic ja  zatrzym ała

11-tu „narodow ców ", k tórzy  b -a li 
udział w  zajściach antyżydow­
skich.

Pozatem  w czora j w  Mińsku - 
M azow ieckim  w  ogródku w  po­
bliżu urzędu starościńskiego je ­
den z napadniętych poznał bie­
dzących rta ław ce w  ub czwartek, 
jako tych, k tórzy w ub czwartek 
w nocy napadli na niego i pobili 
do krw i. Rów n ież i tych dwu chu­
liganów  policja  aresztowała

Dalsze śledztwo prowadzone 
jes t przez sędziego ś led c zego "

faszyzu jących " z łona organ iza­
c ji. Podobną, co do skutków, 
frondę przeszedł „Leg,]„n  M ło­
dych" nieco w cześn iej. Zw ycięży­
ła w ew nątrz o rgan izac ji grupa 
marksistowska, na js iln ie j zabar-

Mamy najniższy stosunkowo bu­
dżet państwowy i budżet, nrzeznaczo- 
ny na armję. ale za to mamy najlich­
sze drogi najwyższa stosunkowo cy­
frę bezrobotnycn, iak rowr.eź anai 
fabetów, dziatwy poza szkolą.

T g już nic jest kryzys światowy, ani 
europejski.

Jest to nasz własny „kryzys poł- 
slt” . W  naszej, polskiej mocy drze­
mią możliwości wyjścia z tego kry­
zysu”.

Jest rzeczą pocieszającą, ie  
prasa sanacyjna zdobywa się o- 
becnie na spojrzen ie praw dzie w  
oczy.

A  jak  jeszcze niedawno wszelka 
krytyka stosunków po.sk.eh uwa­
żana była przez te kola za defe- 
tyzm, za „sączen ie jadu zwątpie­
n ia " i „rzucan ie kiód pod n o g i" !.

GŁOS L IB E R A Ł A

W  „K u r je rze  Po lsk im ", organ ie 
Lew iatana, zabiera głos na tem at 
po lityk i gospodarczej p. Z (yg - 
m unt) Ł (e m p ic k i ) :

„Społeczeństwo ma juz dosyć idea­
lizowania szarego cztow.eka i rOwn- 
nia w  dół SDOleczeństwo rozumie, iż 
nie rozwiążą sytuacji t. zw. loboty

wior.a ideoy o. chw ą ę pUpijCzne op.acane z pieniędzy publicz­
nego kryzysu w L eg jon ie  na tle  r yCf)j płynących z podatków i innych 
w ew nętrznej konsp iracji ( „ A l f a  | dan:n 1 to jest oczywiście potrzebna 
SperbeyaL  z chw ilą  rozdwojenia , w pewnych sytuacjach i na pewnych

*„/u™ --herenach Ale przecież to zagadnienia 
w pogląds h na kwe j „ . I aktywizacji życia nietylko nie rozwią-
ską i politykę bieżąca —  w reszcie zu j e a]e naWet komplikuje, bo jest 
po co fn ięciu  subsydjów  i protek znowu jednym ze środków wyciąga- 
toratów  nastapił naturalny od- j *  pieniędzy v  społeczeństwa Sp,

t i i___łeczenstwo zas n:e powinno dawać
pływ ezłonkow ko ju lk tu ra ln jc li ( p ^ j ^ z y  na roboty publiczne, tylko
-—  a wów czas s ilą  fak tu  zapano- powinno samo dawać robotę”
wała w  organ iŁacji n iepodzieln ie 
lew ica

I  w łaściw ie, gdyby nie p ragn ie­
nie zewnętrznego sukcesu dziś i 
Z P M D . i Leg jon  M łodych —  zm ;e

Cóż w ięc radzi p ro f Łem n icK i’

„Co należy uczynić? Należy progra­
mowo, u eiylko w słowach ale i w  czy­
nach, realizowanych świadomie i od­
ważnie. tworzyć warunki rozweju ini­
cjatywy prywatnej nrzez tworzenie

ściłyby się doskonale w  ramach szans rentowności przedsiębiorstw. Je-

Bezlnteresownl kwesta rze
będa W a s  p rosić  o datek 

na D a r  N a r o d o w y  3-go ma j a

w ydzia łu  mto-dych PPS .

Pow stan ie „m łodej lew icy  po l­
sk ie j"  je s t wynik iem  zarówno ak­
tualnych tendencji tw orzen ia  
„ jedn o litych  fron tów ", jak  i pc 
trzeba doraźnego efektu.

S IŁ Y  P O R O Z U M IE N IA

Oczyw iście to połączenie daje 
i pewne rezu lta jy  praKtyczne. 
Z P  M  D. i „L eg jon  M łodych ", 
poza n ielicznem i w v jąU am i, nie 
w yszły  poza in te ligenc ję  i ją  nie­
mal w yłączn ie  grupują, W ydzia ł 
M łodych PPS . —  to robotnicy. 
N astępu je w ięc  dla obu stron 
rozszerzen ie płaszczyzny.

S iły połączone całej „M łode j le­
w icy  po lsk ie j" są obecnie nikle. 
N iew ą tp liw ie  i liczebn ie i orgii 
n izacyjn ie, z posrod wym ianio 
nych organ izacy j, najm ocniejszy 
jes t W ydz ia ł m łodych PPS . 
ZFM D . i L eg jon  —  po roziam acb 
to drobne grupy, o n iew ielk im  
zakresie w p ływ ów  i m ożliwości.

N iek tórzy  potraktow ali powsta­
nie M łodej lew icy  p o lsk ie j" i 
p ierwszom ajowy w ystęp  zbyt po­
ważnie. „K u r je r  P oran n y" i „Ga 
zeta Po lska " okazały życzliw ość. 
T o  ostatn ie nie jes t jednak w y ­
razem  siły now opow stającego po­
rozum ienia, a le objaw em komp­
letnej słabości bloku sanacyjne­
go na teren ie nńodzieży, k tóry  z 
dwóch onozycyjnych  obozów m ło­
dzieży w o li jednak te r  lewy... 
zw łaszcza wobec aktuainej atmo­
sfery, podatnej, marzeniom  i na­
dziejom .

N ow y  blok młodych id z 'e  dalej 
ze starym  Dagażem haset walk i z 
nacjonalizm em , antysem ityzmem, 
im perjalizm t m i t. d. —  stoi (na- 
ra z ie ) dość zdaleka od komuny 
(n iechętn ie  i w rogo  ocen ia jąc je j 
akcję czerw ,eńszą i radyka ln ie j­
szą ), opowiada się przy  sztanda­
rze PPS .

Konserw atyw ny „C zas" a la r­
muje, ze w  n iedługim  czasie w 
Polsce zarysu ją  się dwa fron ty  
rew olu cy jn e: socja lny i narodo­
wy, oba radykalne społecznie i 
gospodarczo, obe jpv*obi%ce się 
do „za ża rte j w a lk i".

Jeżeli tak je s t w  isto> ie walka 
rozegrać się może p rzy  w-alnym 
udziale w n iej m łodych, którym  
prawdopodobnie przj padłaby rola 
decydująca. Pod  tym  kątem oce­
n ia jąc sytuację należałoby -wi 
dzieć rozmach, zachodzących o- 
becnie (obok tv»kazanych już mo­
m en tów ) no~malne zjaw isko gru ­
powania sił. W yda je  się rzeczą 
naturalną, że PPS , bocząca się 
dziś na komunistów, może się 
znaleźć tylko w  jednych szere­
gach 2; komuną, nie w  razie w a l­
ki iść p rzeciw  niej. „M łoda lew i­
ca polska" —  to jedon z p rze ja ­
wowi tworzen ia się „jedno litego , 
lewego fron tu ", któremu dziś pa­
tronuje socjalizm , a któremu ju ­
tro przywodzić może komuna.

(a s )

śli rząd zdecydował się na krok tar 
śm aly jak wprow adzenie ograniczeń 
dewizowych w obliczu niebezpieczeń­
stwa tinansowego, to musi się zdecy­
dować w ootczu niebezpieczeństwa 
zamierania gospodarki w Polsce, na 
krek niemn.ej otanowczy, jakim jest 
reforma świadczeń publ.cznych, ugnia 
tających produkcję nadmiernym orze 
mieniem kosztów produkcji”.

Tu autor nrzecho-dzi do spraw j 
kapitałów' zagranicznych i +ak pi­
sze :

Z chwilę, gdy przywrócone zostaną 
warunki kalkulacji, kaoitał zagranicz­
ny napewno napływać zacznie dc na­
szego gospodarstwa: znajda sit i kre­
dytodawcy i kredytobiorcy Wtedy o- 
czywiście ograniczenia dewizowe z 
natury rzeczy staną się czemś zupełnie 
zbędnem. Ustanie wszelka ucieczka 
kapitaiu, gdy stworzone oędą warun­
ki jego przypływu ao Polsk1

L ibera ł gospodarczy pragnie 
w ięc o tw arcie  gran ic i swobodne­
go przypływu obcego kapitału, 
który, znęcony rentowmością, 
chętnie zgodU  się na w yw ożen ie 
grubych zysków zagranicę.

Ż Y D  O L IB E K A L IŹ M 1E

P. S. H irschhorn pisze w  „N a* 
szym P rze g lą d z ie " :

„Jakże można sjbie wyobrazić, że 
sam „!aisseferyzm”j samo popuszcza­
nie cugli przedciębiorcow prywatnych 
stworzy dobrobyt? Jak można nie o- 
kietzać przynajmniej kartę!;? Pomija­
my już to, że wskrzeszenie hberalizpiu 
jest zupełnie niemożliwe w dobie u- 
stan.a wymiany międzynarodowej. U- 
praw.jnie dzisiaj całkowitego libera­
lizmu równia się nairadykalnitiszemu 
“kazań.u na głód najsze*szych rzesz 
ludności. W  dalszym zaś wyniku zna­
czy to odebranie producentowi maso­
wego konsumenta, bez k*órego nie­
możliwa jest produkcja dochodowa, 
owa właśnie rentowmosć, do której 
wzdycha prawica.

A le  p H ńschhorn  nie jest, jak 
się okazuje dalej, bezwzględnym  
przeciw n ik iem  liberalizm u. Jeśli- 
się onow iada p rzec iw  riem u  to 
cŁęicm wo z braku w iary , a  czę­
ściowa z motywów' po litycznych :

.Jak się rzekło, liberalizm kapitali­
styczny rie może zaradzić kryzysowi. 
Ale gdyby nawet kteś chciał hołdo­
wać skraj remu optymizmowi w  tym 
względzie, fo może to uczynić jedynie 
poa warum. em, że w Polsce jedno­
czy się cala burżuazja i drobnomie­
szczaństwo bez róźnłry wyznania i 
narodowości, że zespolą się wszystkie 
kapitały, wszystkie zdolności hand‘0- 
wo przemysłowe, wszystkie stosunki 
kredytowe zagranica Wówczas moż­
na powiedzieć, że warto trochę poglo- 
dować, dopóki nie zostaną przywró­
cone dawne pizedyyojen.ie stosunki 
międzynarodowej wymiany. 1 tc ies* u ■ 
t ipja, ale orzynajraniej oparta na jo 
kiemś podłożu abstraKcyjme logicz- 
nem. Jakże jednak ńiarzyć o libera- 
liźn lie w naszych realnych stosunkach, 
gdy właśnie burżuazja jest ze sobą 
najoaidzij ąldócona waśniami i anta- . 
gnnizmami^ narodowościowemu, wv. 
znaniowemi, partyjnemu i doktrynalne 
mi?

Jtdnem  słowem  życizi gotow i sa 
w każdej chw ili przedzierzgnąć 
się 7 „postępow ców " w  „konser 
w a tystów ", zam ienić M arksr na 
R icarda, a Blum.a na Dis-raelego, 
pod warunkiem , że cala tranzak- 
eja pouiads charakter rea lny i i e  
ich narodowym, żydowskim  inte­
resom zm,ana taka przyn iesie n.e 
straty, a zyski.


